
I.o:etta Jmmg RonaJid CoLman w fi:lmie pt_ „Pc.,jedyne1k ze śmiercią"~ któiry ukaże 
sic; wkrótce n:i. ekranie „Gmnd-Kina". 

PierWSizy odd,zialł: :w::iiska Polsikiego we Prt1ncrli. Zd~ęc1e przedstaiwia starrnzyznc; 
Bajo1\c.zykóiW ze swym s1ztand1:irem przed wrm1szeniem do walki. 

(Autenty,czna sce :1;1 z filnm 113rnlci<}'.Ve~o pt, „SiztandaQ· Wolności"). 

Cfoitct'ette Colbert i . 3-letnrJ, Baby J1a11e w 
dramacie eroty,cznym Pt; „Imitacja !Żyieia". 

Wyświetla kina „Bu.ropa". · 

Grnce Moorn, bohaic.rlrn filmu wytw. „Co~· 
Jumbia" pit.) „TdJziemy po szcz.ę1ście". 

TJrocz:a Betty Bcop ulkaże się W1kr16tce w 
!ko'J1::rroW\ytCh fiqmach1 lr'YISUnlkowy/c:h. 

Scena z filmu łlL „Gzło1\Viekijest grnzeszny•• 
z Charrlesem Boyer i flbrelfo w ,rołtaeh 

gtówny::Ah •.. 

Od.bito w drukarni ,,Kurjera Łódzldego'' · 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA Łó.DZKIEGO" 

NIEDZIELA., dnia 14 kwietnia 1935 roku Nr. 15 

„ Golgota" w Teatrze Miejskim. 

Teattr Mie-isrki v.f Łodzi ize 1wz1gj'l1ę(d\u n& l1bUżajj.ą•cy się Wielki Tydzień WY,istawil! przepiękne misteirjum reh~ijnc , . .GoligotęH. rw 
inscenil.zel!cdi Wladysla,wa Ozengeiry'eigo. M~steirj1Um to obudzi1lJ 01lbnz,ymie zainteresowanie w szeroij\:ic!J.1 ikołaah ,g,poleazeń1Stw:t · 
poQskiego i .1c.ies1zy się nieiziwylktem powoclizenieim. Teaitr wypełnia~ą po b.rizegi jego miłośni.cy. D.)sikonata inte111PT'etaJCda1 i pię(kne 
delrnrncJe uz1UiPelniad1ą oai!oiść ś1Wietnie wy stawionego . misterj.wrri·. Na zdjęciu widzimy fra,gment Golgoty - d!l'o!g'ę krrz.yżową. 



Wacław Sieroszewski do pisa„ 
rzv polskich. 

Na konferencji radjo.wej w sprawie słu 
ch01wisk, p. preizes Aikademii Literatury, 
Wacł:a1w Sieroszewslki, '\·vygfosit przemó
wienie, które w catości pJidajemy: 

Pros.zę panów! 
Zwrócę główny nacisk na diafog, ralku 

na tę oś na·~ważniejszą, naihdó<Wniejszą, ja
ko na len instrn,ment naJ'eenniejszy w sztu 
ice rad,1Cliwei. IOióż 1di.talJg uży1wa wogóle du 
żo niepotrzeibnyiCl1 stów, dużo lamentów. 
\Vszystikie te .r,zeozy w radijo rażą szcze· 
golnie i muszą być 0idi11Z1ucone. Musimy 
przystąpić do stworzenia daaiJoigu 1zwarte
go, Jęldrnego, .pefnego dźwięków, barw i 
rozmaiitości. To nie Jest tatwia 1r:ze,C:z, ale 
ten dorobek radj.1wy, którego wymatga od 
nas mi~Jrofon już przez to, iże słuchany 
iest przei setki, po'Wie1dizmy dizie:siątki tv· 
rsięcy ludzi, inż pnzez to wptynie na roz
wój języika polskiego, nawet myśli pol
:;"Jdej, a nawet z:dolności okreśfania tych 
mY'śli w pewne fil:Jzoficzne systemia.ty. W 
zwa.rtym, ·Slkondensow:anyrn daafog\U musi 
si·ę mieścić to, 1co się przeżywia„ Mlllsimy 
się staira.ć dać w d/iafog:u dobitny wyraz 
tego. Dając wy1raz takiej stanowc1zości na 
szym przeżyc'iom psychologicznym, m:v 
im samym .dajemy jednocześnie mx i 1sta
DO\\/iC'lzość, lktóre graniazą z .c1z,ynerrn. Tego 
nam brak. My jesteśmy narnclem słowiań
skim, a narody sfo1,viańskie mają slh-ifonnoś(: 
ido mglistości. Tymc1iasem życie wY1111aga 
od nas stanowrc17.,)~Ci W uczitc'ia1ch, ,posta
nowienja,oh itd. RaidJo idzie 1po tej ilinji 
prze.z sv/~l kiernnek artyistyozny i tech
nkzn-y. Nie wnosi ono tych wiszystlkich 
rzeczy;, które nie wstrząsaITą sf.ucJrnc.zem. 
dlatego ·zroZłt!miecie ;panowie, że nieiZi!Tlie·r
nie ważną rzedzą jest dzisiaj przystąpić do 
~rncy nad stworzeniem nowej frazeJ!ogji, 
nowej mowy, nowego ,c}:jia.logu poJsikieg,1. 
Idzie o to, a.by jal!rnajwię!kslza ilość powo· 
łanych luidlzi: :11rtvstów,. 1iteratóiw, muzy
'ków prz:1nstąpita d) realizacji 1zalda-

Dr1ugi ·zjazd de!egow,anY1cb katolicikiego Stoiw. M ęZiów Diec. Łióldzikiej J(diby1t się 
· .31 unarica rb. Na zdięci.u prof. z. Podigórski, mec. Pirądzyński, in:ż. TurSiki. 1dir. 0Zia

plińiSk1 i 1P. Szwajcer. 

nia. Stysiie:liśmy tu duaQog, cUJdownie wy
powied:ziany pr2:e1z znalkomitego aJktora 
Ja rai;: za i 1jego ,pairtnera oraz powtó1r1zenie 
tego d]alogiu na aparaturize. Zidiactemy so-
1bie s,pirawę, jalkie wa.ozenie rnai 1dźiwięk. 
Potęguje ·się on w 1mdi ), ieżeffi jes.~e1ze 
prze.łdzie p1rzez te techntdzne 1rnr:ząd!zenia, 
Uóre są .z ndiem spinzężone. Ta propagan
da ffi()WY polskiej ma tlednocześnie :zna!Clze
nie socia1lne i polityczne, lbo 11ir1zez to sta
jemy się zdOilnieJsi ido ź;yjws:z.yiah odaz11 · 
waó, a przez żywsze )1dlc2mwanie - do 
większego samosta.no.wieni1a i 1a:uyn1u. 

Wychow;awcze znaic'zenie 1na!d,ja potę
guje się ·p;r,ze:z rJO'Wą formę obcowania z 
ludźmi. Utnvalony na taśimie głos, ·dźwięk, 
!dn12ilog polski z:robić rnc1Jjofonire1zn~~m, a pr/zez 
wzorowy, wieile'kroć razy, będlzie 1Uniwer·· 
sytetem mowy ·Pol:sikiej, której się idoma · 
gamy. 

Wezwaliśmy tu pp. łitwatów, poetó:w, 
dzialłaczy radjo:wych, muzyików, aJktorów, 
mistnzów stowai ws.zetkie1go ndza[ju, aby 
naraiclJzHi się i powie(dzielli, w dalki s1Po-só1b 
tych ir1zecz1Y dokonaić. .\V j1alk:i sposólb ten 
dijalog pal.ski zrobić ra1djofoniazny, a przez 
rrudjofonk.znJść zrobić go mtotem, któ1ryby 
wyikuwiat •całe polskie spote:cznośc'i. Ta1k 
,pr:zy,gotowane diallagi sztuki raid1joweJ· będą 
służyły naJm jiako wfaśnie ten wiptyw, któ
·ry jeist ibeziw1a1run:kowo celem :katż.dego 
istnienia. Br12eciei każdy c,ztawieik istnieje 
'J tyle, o ile 1zmusza bliźnich W.CIZJUĆ się ·w 
to. co on czu1je, o ine zrrnu:stzla myśleć tak, 
ja'k on myśli J;ulb myśleć irnalclZej. Dffatego 
wzywamy i prosimy !Panów, 1by obecnie, 
w:z•g,lęidnie po rozejście się, czy te·ż ildedy· 
kolwiek ·zechcieli z1a1stanaiwiaić się nad tent, 
co przyniesie radjo w, 1d:ailsized 1swei Plt"a!cY · 
Za1znacza1m, że !krytykai iiuż 12.acizyna ziwra 
cać uwa1gę na ira.dJo. tP Jj1a1wialią · się wzmian 
ki itp. Wsizyistko to świadczy, że zbiorowa 
prnca nrnd tym nowym instmmentelm 1so
c1jalnym, jakim jest radio, za1cizęta: się. Prn 
simy panów, aby wz.i1ęH do sell'JCJa te sp1ra· 

Aikiaidemti1a w więzieniu. rmzy ul. dr. Szterlinga. Sierdzą pp. 
podkami:sarz .s. w. Jan R'oman, naczelnik więo:ien1a E. Po
t.alk, ikDanisarz s„ w.. naczelnik więzienia. IJII'ZY ru. Koperni- NawY Zair1ząd i Komisda Rewiizyjna Jr:l!Z zastępiCy Ko1r1po

racji Brze~llu Komini.anskieigo w todlzi· ka K •. M}ijewsiki. 
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w:v i pomogli m'Jttt ·w :zorganizowaniu fob 
w :stopniu d.:>Sk:onatym, na ,poziomie naj
wyż1szym, abyśmy mogli artysty1aznie, fitu 
zofiaznie i spof ecznie ten o'.dcinelk pr1a1;:.y 
Gbstużyć ~alknajlepie·j. 

M6wię tylko o dj:allogu, ale 1radjo ma 
za przedmiot audycyj iwiele innych d!Z'ia· 
łów literiacikich, wiele innY1ch form, o !któ
rych nie VJlspomnia·lem. ~zecz pr Jsta wicho 
uzi t1u i poeiZja, a nawet fillm 1clJźwięikowy, 

którego ]Jlrólby nie udały 1się nam iw ittdjo. 
Mimo to fi1lm ten będzie pr,zeid1miotern idal
:;,zych eksperymentów, bo rnidJo musi po
dążwć za temi wy1maganirumi. Umiefi1ętnoś6 

słuchania ra1dij1ai w1z1rasta1 z kaiżidym dniem. 
Sluchacze 'Uiczą się myśleć, mówić, rnziu · 
mieć ina·czej, niż do tej !PJ1ry rozumieli. 
Przypus•ZICiziam, że Biiurn Studuów obejmie 
s.ze:rr,kie ik11ęgi wszystkich isluchruciz.y i da 
naira obrnz tego, jakie zmiany !dokonują si,ę 

w tym słuchaczu i w ten ·spO'só:b otnzyma · 
my wslkazów1ki, jak nasycić teigo wie.czn:t 
glodnego słuchadza no:wemi dźwiękami. 
Te myśli nie dJtyczą wryłą.cznie dj:ailo1gu, 
ale 1ró1wnież i wiele innYiclh forim a1111dycyj, 
oo któirych obe":nie nie !będę mówił. 

Sędzi:a i prezydent m. Łęazycy. powsta
niec roku 1&53-go Michał ;Pnfowski, isyn 
Matjana Pnie1ws1kiego, po:dlkorrnoirzeigo i UiC'Ze 
stni~a · poiwstauia liiStopadowego. 1zmalrły w 
roku 1877 w WarszaJWie. idziaid aidiw. Pniew 

· slkiego w Łodzi·: 

Akaidemja Polskiego Zw. Z;rcho<lniego w fa'bry·ce S1P· Aik1c. S. Rosenbfa.tta w Łotdzi. 
SiediZą od strJnY lewej: kier. M1róiwczyń1ski, mg1r· Sz1ubert. pre,zeis •mgr. iPoldlryga1l1siki, 

p. Jerzy Rozenblatt, p. stail'Osta ldir. 1Wirona,'· 1P· Bart01szewicz, P· ~uchowski-

Uazestnk:Y kur\Su ob:rony przeciwlotniazo-gruzowed, zorgant~ 
zowanego 1P1Tzez choieńslkie Kolo LOPP. Nr.' 3. 

Fmgment poginzebu ,ś. p. z Christerisenów konsuloiwej BHen 
Ei!Sertowej na Starym CmenttrurZlll Ewiangeli1dkiim w . ŁJidlzl· 



„Wonder Bar" jest 11iety1liko jeszcze jed 
nym filmem dź•więlkowym. Aczkolwiek 
twierc.Lzonu ogólnie, że 1Pro'idukcia filmowa 
osiągnęta punkt k.u:lmina:C:y~ny, że nie bę
dzie w is tanie wyipr Jdukować ,coś Jeszcze 
lepszego, jeszcze doskonalszego, niż WiS'.ZY 

1stko dotychcz::;.s widziane, stało się 1wh
śuie inaczej. Wytiwó:rnie Warner Bros, 
first Natlon.il dokonały teigo, co napozór 
wydawab się rzeczr1 niemożliwą. film 
„Wonder Rar•• jest tak lb<uridJzo różny od 
wiszystikicgo, co ukazało 1się <lotychc.zas, 
że mowy być nie może o jakiemkolwiek 
porównani!!. Ten film przewyższ.a wtszyst
kie popr,ze:dnie obrazy nietyilkJ pod wzgk 
dem silnej 1w 1wyrdzie i nadz1vy,czaj !Cieka
wej treści, ile.cz również pod 1\\'IZglę<lenn 
pię.kna i ~.wiernego wykonania te.chnk:!Zne
go i artystycznego. 

I co ,za obsada! Pięć 1;;!ynnyd1 gwiazd 
na 1,;zele dziesięciu innyrch doskonałych 
aktorów ornz tysjące statystów. Dobres 
Del Rio, fascynują,ca gwiawa i ognisty 
Ricardo Corte.z twonzą .doslkonałą pairę ko 
cbank6w, stanow·iąc,ych n<li fHmie „clou 
prograimu~• ka1ba1retu „ W..:mider iBarr". Lch 
ognisty i 1peien namiętności popisowy no· 
wy taniec „Oauclio", Jdt3ńczony br.~w·u
rowo przed thmnnie 'Zebrraną publiCIZnÓśiCią, 
kończy się tragicinie. W porywie .zaz!d:r J
śc'i Dolores zallduwa sztyletem swe.go nie
wiernego kochanka. W 1d1rtUgiej głównej 
roli kobie:cej występuje matiestatyczna 
i <:zarują1ca Kay Francis. Oidtwa.rza ona po 
stać rozfli.rtowanej żony bJRia,t,ego ·bankie
m, która ·§tnaiciła gtow1ę dla kabaretowego 
śpie.wa!k:l. Ujrizymy 1również Dicka Powel
la, który §ipiewia talk pięiknie, jalk: z1awSl!e, 
dając świetną ikireaC\ię ry;waaia.. Rioairdo Cor 
tr,.za, zakoc1hauego w pięknej Dolores. Al 
Jols.:in· znów święci triumfy w roli, :którą 
s:.ra z ogniem r entuziiwzmem, tiaik za swo-

bsvektor armji 1gen. dy1w. Dcuniei1 .Konarzewski zmairl 
w vVa1rs1z.Mvie 111a1skutek ataj<:u sercia. 

ich da wt1ych cz.asów, i jaik pir:zystoi ao:ty
ście o światowe<l sJaiwie. śuiewa on diwie 
porywające piosenki po angielsku i jedną 

.. 
Odlbyil'J się w 1prezyd1}unn Ra!dy Ministrów wirędzenie 1p, P1remjernwi Sławikowi Oldlzna~ 
ki honorowej PflzYs;posobienia' Woislkowe~rn- Wl"'ęiczenia tdokonail dyrelkt01r Patiis.two
wego Urzędiul W. F. i p. w. płk. iK~liński. Na •Zldcteiciu moment' 1Wrę.cizani1a odznalki. 

- 4 -

1piosenkę rosyjską. . -Sieenarjusz · „Wonde·r 
Baru'' 1daJ J ols Jnowi odpqwieJdnią -dlia.ń ro 
le; mistr:z.a ieere1rnonJi w ·~eisołym pa\ryskim 
1k!ubie 1 w któiym iroz,roryw1ru 1się aikcja 
obra.zu. 

Jest rizeiezą poprm;tu niemozliwą opisla~ 
wspaniałość wystawy „WonJCler BariU'; • 
ktÓrrej t1wór.cą był Busby BerlkeleYI, 1wielki 
mistrz w swoim ziwwodzie. Taki napirzy
ktaid fraigt111ent ,calo•ś1ci, ilak ,,Nie mów 1d.)
hranoc", s:filnno1wany na obirotowej 1scenie 
w ramie odibnzymicll ma.rów .ze szkła, jeist 
prawd.ziwą rewela1cdą i może lbyć oclrr:io-· 
wiednio oceniony vdedy tyJko, gdy gJ się 
zobaczy n1ai wla1sne ooź.Y. 

300 najpię!kniejs1zy1ch tańC1Zą1cy.ch i śpie
w:adących giirlasek Ame1rylki 1doJPełnia ca
łości, lctórn stanowi- najba1r<l/zied ,fascynują-
1.:y prze1bód filmowy. 

Reżyselfował Lloyd .Blacon, tworząic z 
„ W ,)!lldeir Ram" fibm d01Pra1wdy niezwy-· 
ikly, o frnp1uuącei ireści. Bairl Bai.dwin na
pisał s.cena•r}usz, a pięikne melodiie sik:om
ponowali iian'.y Warren i Alk Dulbin. 

Ili aryz astronomów. 
Minęły be,zpowroinie te cZ1a1sy, gdy w 

Qua1rtier Latin można bydo w 1st1UJdendkiej 
•resta1U!r1acj'i na jakiej1ś zacisiznej 1Ulltaz1ce w 
11·mltza~u me Cuj1as czy St. Jacques ,ztieś·~ 
obiad z.a 1 fr. 25 ieen~ów złożony iZ 2 dali 
i do tego otrzylmać gratis ćwiartik,ę 1wira. 
l~estauraielJe zosta,ty, ale ieeny dawne zni
kły„ trank s.pardl, a w1raz 1z tern podslloc,zy
ly i ceny. Za sześć ,do ośm]u f1rankÓw mo
żna otJrzynne.1ć w więk:>z.Yroh ,res tarnna,cjach 
na Bul-JVHch'1u obia•d z t1zech icL"iń. plns wi
no i chile1b a d1scretiou. Nie jei.;t. to 1dlrogo, 
tanio na·\VCt jak na tute~s1ze stJG1un!ki, a.le 
ścisik, tłok i pośpiech, w, ti1aikirn 1s:poży1wa 
si.ę swoje diner e1zy dejeuner ohrzy1dw!ą 
a la longue pobyt tuta(j lka1żidiemu, 1~to przy 
wY1kl do g1a·stronornic,znych. 1siest 1w cisz:-· 
i •s1p01koiu. Ows:zeil11 i clJzi1si1a)i można znaileżi'.: 
w Quairiier znakomite !reistauraaje o niepo
zJrnym wygląidJz.ie, ·gdzie lkuilty\Vluie 1się tr:t 
dyc,je o lP11iwdz.iwej kuchni fr«tnouskiej a Ja, 
B•ri.ILat Sa varin, aJe ciuldtzozilemiec, ru nawet 
~mający po łebikach ty1!1ko iP::uryż nie trafi 
do tyiclh 1p,rzy(bytkó1w Lukul!rn;a. Trizeba W 
mieć ., tuya1u", jak się mówi, trzelbia prize
wodnika, któ.ryiby za,prow,ajdz.i:t do trukiego 
lc,kalu, mies.z1czącego się p1rizeiwa1żnie na 
I JPięt,rze. Tnfaj dop.iern można się rJz1ko
s.zowa.ć w ci.chości drneih::i.1, ,wśród ta1kich 
sa1mych ja0k spożywaiią1c.v smalkoszy, iwy· 
tv„·ornem imen:u, .dohrem 1wineim i rOIZimów
ką z garcon'em, któiry 1Jeist dOlsikJnalym 
doradcą i przer.vodnikieim po 'k:irięty1eh ś.ciet
ka,ch ogrodu llmlinrurnego. 

-----··------
Obok renomowany1ah IPJ'·ZYbYtków ga· 

stronomji fn;!.ncuskiej w.yrosly jednwk jaik 
grzyby p.) deszczu restauracje „eg;zotycz
r:e·• w pojęc.:iu pau-yfan. Jest to osa!d wo
jenny i powojenny, •założone pnzez erni
g,rantów .ze ws1zyst'kioh ::uron Ś\\ 1;ata gargt) 
ty różnego ka1libr1u. Prze\\:a!żnie - rzec;: 
;:,irost,1! -- tanie Jadlo.dajnie, w który1ch ',ię 
stol1ują rJ.da1c:y re·staaratora. Nie brak jed-
1rnlk,że i zaklaJów .1,;:~~tro11ornk,znyd1 wyż·· 
szego typ.n, dH,żs;,yl.:l!, a na:wet bariClLv 
drogich, do 1który1cl1 uczęszcz,a .z:aiillOŻll.t 
i wybredna sosjec<t JJaryska, ż<1d11a eg.zo
tylki kul ;n::1:rnej, sr:obirstyc.zna. 

Dużem 'POWJdzenicm cie:;zyty się '\V du 
bryc.h C·Z::tl"lcll, gidy k1ryzys nie nadgryzl 
Jeszcze za1n1ożnosc1 Faryż:i„ reus!1a1r:ac;e ro 
i-;yjskie, kauka~lkie, gruzińskie, ormiańslkie, 
gdz:e senwow;,no „Llnchliik'' bairani, :k:.1-
lebianki. rozmaite pot1ra\vy a Jia r:usse etc. 
Obok ni c\1 po\\' s t:.ł y res ta uratcyjjlki g1rnckit:, 
t.u.reckie', ci!1iilisikie, japońskie, indy.us!kic. 
Tutaj niety.Jlko dania ale i goście są wysQ
ce eg;zoty1czni, powictr!Ze 1p:rtes~~cm:e :zapa 
chami Dc11ie1kiego Wschodu, srrażoneJ oli
wy' nie~byt świeżych ,ryb. ws.z.y:stko tu 
iest bardzo t,:mie., aile też i nie pr:zy1stoso
~«me do 2;1ustu i .1:1p.~d~·b:,1ń pinzeciętnego 
en.ropeiczyka. 

Kto- chce, pozostając w Europ·le, wyprr1 
bować na gruncie paryi3\ldm inne jeszc:ze 

prócz franouiskieJ kuchnie, rrna do rwYbo.n. 
restauraqje . wieuef:skie, któ1ry.ch jest tu 
kilka.. Można tam oLr,z.rmać zaJ 6 fra1nlków 
0biad, w mernll htórego nie brruk wiedeń
skieg;.J s.znycila, sałatek, sztr.odla z Jabfika
mi oraz dos!kona1ei mokki .. Amaitor.zy piliz
nera znajdą go poc.lido·statikiem, druk 1róiwniei: 
i wina, do k tó.rych pnzywykli w rnclJzin
llYol11 \Vie1dni11, czy BudaiPe~ZJcie: Voes:1a1ue:·, 
Gm11pJlcl:kirchcn, '.Vc;Q,T,z:rna etc. 1 

Do przesr~dości zato należq, już •w irestau 
1 1cia·~il ro:~:v ;:1k\;h lub w 11oc1rr1ch bariach 
a la russe .k;;;;nżętn pm \Vd,zi:wi, ,Clzy eg;zo
; yczni, którzy pełnili ftmkcje g3!rcon'ów 
11.ub płatniczy.::11. To się już sikoruciZyło. Pu
blim:ność 1przestała .j,uż gu1stJwać w te] 
przyprnwie, '3 .,ksi<1;~c;ta" - również, prze 
cos;:ąc s'ę dJ rnnycł1, rentownied.szych za-
wodów. 

„ ,,. elkól1uklc j iwiellkirunocnYJcih w więizieniu ikarnem dla koibiet p1rzy Poilska s:ztuika ,got:r.c'ka. Madonna. z ko.śGio-Z olrnizn uikońc;,~~ia ir • . Y rim:iz: a!pOstolstki adprawił M.szę św. i tUldziellił Komunii ła farnego w Warszawie, prCl!Wdopooobnie ut. Dzie!lned w vv~~z~ie mmcn,..-t ... fL.u. .. 1 del~li w wi:ęz•leniu w obecności num::ilUStZa· dzieło frrancis:zlka z Sieradza i(ok. 14i80 r.). św. Na !Gl\.luęcm mJme "'°'IQ( 11111 
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Czr wiecie, fe„~. 
Ge11era!ny dyrekior Międ:zynarodowej 

Unji I\aldj;ifonicznej oświa<lczrt przedsta
wicielom prasy, że obecnie 23.500.000 mic 
iszlkal't w E!llropie posiada odbiorniki rad
jowe. Ogólna więc i:ość sluclraiazy w1uo
s1łta do 94 milionów. 

Fran ej.a liczy ohe.cnie alko: J 1.900.000 
słuchaczy radiowy.eh, ponieważ ~ednak 

900.00<J słuch:i1czy miesz.lkia. w Paryżu, 
wizgilędnie w jego na.]bliżs.zej okolicy, pre
tenduje on do tytułu stolicy lfadjcstuicha
c;zy. Wogóle podkreśHć nrnleży, że 1póh1.)C
ne dzielnice flrancji ITili'.l/;E\ 1diużo wit;cej abo
nentów ra<lia niż ipofandniowe. 

Z l talji .donoszt\. że pooząw.s1zy od .?4 
marca rb. stao.ie 1radJowe Rz.jrim, Mediolan, 
Turyn, fJ()renoja, Tryjest i Bari nadają 

dwa 1r.a•zy w tygotlnfa1„ w: 1p,:rnie.d!ziru!ek i w 
piątek od go'Cl1z. 18.35 do 18.45, ldziesię1cio

mim1towe wiadomości prasowe po ei.>pe
rnnaku. 

Dyrektor n.icze;uy 'W:ęgierskiego to,wu
rzystwai radjofonicznego ,p. 1\Hkotau de Ko 
sma zosta! miano\Vi<unY ministrem spraw 
wewnętriznych w gabineieie Goemboesa. 
\'\in. Kosma ies t syne:rn 1wy\Żs,zego ofice,ra 
o. ·::;rm!i aiUSLrjac.:ko-węgierskiei i Oibecnie 

liczy 51 fat. Po 1ukońazeniu :Stwdiów pnaw
:-iiczych bierze udzial w wojnie światowej, 
w cziasie któreti z.JStade matlore.m. Po woj
nie pracuje w kancelairii 1reigentar limthy'e
go, w mk11 1925 obe1muje !kierownicze sta 
nowisko 1w ra:djofonii węgierskiej, które 
z.aiJ)rowadzito go aż Ila foteł :ministra. 

Bk,31port amer:y kańSlkiah J<lbioirn~ków 
iaidaowy.ch kielfluue się 1Przedews,zystkieim 
do tlis1Zpanji, Anglji, 1Melk.syklu i Brnzylji. 
Przeciętna wartość spr.zeid:ruwianych a1Para
tów wynQsi 35 dolarów, p()lcl!~ais gdy w 
ubiegłym trokiU wynosiła ~aJlediwJe 25 do
larów. Są to a]paraty odbie:rająice audycje 
na W'Slzystkioh trizecih zaik:resach fal. 

Włoski ocl'bi.:nnilk .ri<udjow:y dlia wsi „Ra
diorurałe•• kosiztuje obecnie 25 Ii.ró,w. Apa· 
rat do zibioiroiwego s~1uchanin- <lla organi· 
zaeji faszystowskiej młodzieży ,,.B:a/ltla'' 
i dla szikół wieJslkiich koolZńt\'ie 575 litrów, 
<lla organizacyjj r Jilni1ozyich i 1zwią:zlkÓ!W :ro
botników wieisl.ldch 675 ilirów. 

RrudJofonja.i uiemie.cka oglJsita pierw· 
szy program ·stacji telewiz:v'inej na tyidizie1i 

od 7 do 13 1kwiet11ia. ObN1,zy naid:aiwane bę 
da, w poniedzialeik, środę i· s0ibotę od godz. 
20.30 dJ 22.00 wedłUlll: następiuiąceigo po
orządJku: illiU!Z'Ylka, tyld.zień w; ·iilustrncji, mu
z.yrka, ftlm krultumJno-naiukow:y· pt. t•tO ~z,em 
~.z'Ull11i rizeka", reportaiż l}JII'IZemysltowy „Z 
ręki do ręlki" oraz ·kOl!Tieidyjkię „kleaffne 
mieszkanie". Równocześnie lf1ad!iO niernie-· 
ckie donosi, że w na1jhili2lszynn 1dzas'ie nie 
będzie możliwa prndiukcda Iud'JIWYah od
biJ1rnik.6w teleiwizyjnyieh, gdyż naidawane 
lJ)lfog;ramy telewizYl.ine maJą charaJkter eks
perymentalny. 

Gotycka sztuka poilslkiai. „iVVniebo:wizięcie N. M. Panny" z kościoł1a1 1w Wa1riCie. 

' ' 

Na 12djęciu ornginalny most na 111zece girnnioznei Godżeb:, dz,ielą,cej prowinc:Jie · Ożi\lll
ma i Rla!ffa w potudniowio..rwschO'dnie!i · CIZ,ęśici ic'eisarstwa abisyńskiego. 
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Królowa Wikt~rJa, Nauoleon 
i Clemenceau w zwierd twdle 

anegdoty. 
P. de ĘellJc, ofi1cer woj1~k Ludwi1ka XVI, 

pvs·ze w swoich pa:miętnik!ach: 

„Qdy zostal!em imianowainy adjntan· 
tern dowóidcy za,fogi na Korrsy1ce i miałem 

właśnie ze sw:vm s:zeforn wsiada.6 w Tu
lonie na cAkręt, ażeby uidaić się na wylSJPę. 
z~tosi'f się do mego p1u~kownilkai jakiś s1z[a.
cihc'ic ik.J'rsyk.aiiski :z zapytaniem, czy nie: 
mógłby się malbrać z natmi, g1dyż w ca1łym 
T·ulonie nie rnJże wyna~ąć barki, a pilno 
~~ dostać się na Koirsyk1ę, Mój pułkownik 
si'ę •zgodził i niebawem p1r;z:ys,zedł ów szla
chcic z synem kilk1Una1stoletnim, chłop.cen1 

w. mundurize szkoły ofiicerlSlkieo. Młodzie

niec ten nie by~ illlSPOISObienia torwa,rzyslkie
go. PJ.ckzas poldróży 1space1rowa1t s~motnie 
po poikladzie, .ailbo te,ż sialdiat gldlzie$ w ką
c'ie i cz.yta.t ksiąiżki; lktóryie1h mi,a1t pefer1 tto
moczek .. Gdy zblliżyła się 1po1r1a, ,posiłku, })Ul 

ikownik posłał mnie do niego, a;bym go za· 
prosił na· Jlb·~aid. Chtopiec odmówi! ieidnak 
i to w ·sposób oprysik[tw:v, że wróciwis1zy 

. , do JJłltllkc;wnika, powi~d1ziałem: 
· - To jaikiś nie,znośny 1sma1rfka:cz i miuisllę 
się przyznać_\ że gdyby pian l!lUhkowni'k się 

zgodził, to chętnie wlziąilbyim go za 'koł

nierz i wyrzrncił ·za brnrtę. 

IPJ latach, 1pisze da11ej IIJ. Beilloc, 11iera7. 
myślałem, że g,dy1bym byt wórwc:zas istot
nie wYlr/zucił tego chłopca z.a hmte, t1) 

Ei11ropa nie ibyiafry talk pnzetwiró,~0na do 
góry nogami, }alk 1diziś. Ten bowiem nie
znośny sma1rkacz na1zywall' się Napoleon 
Buona,p.airte". 

Clemenceau byJ oid naJmtJdstz:.ych lat 
radylklalnym republikaninem. Zlaiwiodto gc 

to w r. 1861 ido iwięzienia, gidlzie spędził 
73 dni, zachO!wlując na ca:te życie pirziY1]{.re 
wspomnienie. Sz1c1zeg:6Inie źle iWS[lo.minaf 
„ lnrniel", a! 1r,a1c1zej coś, 1co te'm mialnen 1 
okreśtlano. 

„ Pr1zywie1zionJ mnie - pfaze - i wpa 
kowano do ,celi, w iktóitei by:łla1 wanna na·· 
pełniona \vodą koloru biateo ikaiwy. Sie
dział w' niej, rozkoszując ,się ika1Pieih"\, iai'kiś 
har1dizo hrndny złodiz-iej. Ody miat j,uż do
r-yć, zaprnp.)nował mi. ahvm się1 zanmzyt 
w tej sa.mej ciec,zy. Ze 1w:zgff,ę\dów bowiem 
oszazędnościowY,ch, wody ni.gdy nie 1zrrnie· 
n!ano, a "regulamin więlzienny w' trosce o 
za.chowanie czystośici więźniów, każdeimu 

naikruzyiwait kąpiel. 1Poniewa1ż opieraleim 
si1ę, 1dozJr1c'.y oświadczyli mi g:r1z.ecznie, że 
wez1mą mnie jeden z,ai głowię, drrugi 'Zia no· 
gf, ·aibyim izakos1Ztow1a~ tej „lkaiwy z mle
kiem". Po dtugich peirs.wa1zja1clh otrizyma
lem zezwolenie ;zanurzenia.i 1się w wannle 
tyllko do kofan''. 

Gdy w r. l 854 pr:zyijecba:ła! dJ Pta1rY'ża 

kr6lo\~a ·angielska Witktoiria~ a assarz Na-· 
poJeon Jil na.dal! je1 Wi:ZJ11cie jafknajbar1dJziej 
uroczyisty datra'kter, nie 'J)Oldobato się to 
~-.tar,ym bonap,airtystom, weteranom Wie!· 
kie1 Arl111l}i i jeden z ni-eh odeizwalt się: 

- OdYib'.Y' stary to. rwidlziiał, .byłby 
wściekły. 

Gmach waa.1sny Związkiu Za1wodJ1weigo R1)botników Pir.zemyslu Wlólkiennkzego „Pira 
cia" w Łodzi pnzy ul. Wodny Rynek 13, wybudowany z. ofiar i 1sklaidek 1ozłonk1ów 

Związlku. 

\V pailac:u cesa1rskim <lamy dwom imu -
siały być bar1d:ziei powścią,gfove w wypo
wi1akl1aniu s,wei opin.ii. Nie mogły się jeclnak 
,pow,strzymać od wyśmiewania kosthmrn 
ipe]dr6żnego królowej. J acq.nes ,de la· 1f ay w 
1książ1ce pt. „La p.rinces.se Mathi!ide", tak 
opi>suje ,scenę, jaka się wó1w1cza1s wytda
rz.yllia: 

„Duży welon ga:zawy spływ1a1ł z ,kape
Jusza królowej, na ,któ:rym sp:>czywla.ła du 

i!a· i ja:sikrawa papuga, z1robiona rz. wlóicJzjfd. 
Królowa Wiktoria miaitiai bystry wzrok, do 
Etr,zegkt więc i1rontc'zne 1spojrtzen~a1, :rlZ1llca
ne na papugę, 1sze\pty i śmie,chy, a WJSk::t
zując na kapel1usz, odezwała się do lksięż

ttei Matyldy: 
- Jest to 01statnia rrobJtai mciiea 111aj

mlod\Size1 cóireiczki. 
Taika czułość ma.der1zyń.ska wzblroila 

zuipefnie ziośliwe damy. 

ś. p. Bmill -Mlyniams1ki, ll111u.ZAY1k, lkoI111Pozytor, 
b. dy;re'ktor K:Jnserwat001jlUl111 Warsz.aiwsikie
go i b. dyrektor Opery Warsza.wlskieJ, 

zmad w iub· pi~tek w Wairszaiwi". 
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Znalkornity aktor teatrów mos'.kieW\S!kich, w. R. Qr:.u·idin, w filmie ·pt. „us.taitni1 iz, 1Go
Oait"Y Cooper 1U1każe 1się 1w1k:rótce · ·~1 siwej 
r.a:jwspanialiszeu'. '.kreacji w fi1!1mie pt. „Ben·· 

gai1i". low1Ie1wYich". 

Cesa1r Romera,· 1P·JJYUJ!arnie ZiWiany w Ame
nnce naistępcą Va.Jentina, jest partnerem 
Ma1rcleny Dietrkh w jej nainow1szyitn filmie 
dla wytwórni Parnmount, 1Pt. „Kap1rvs 

hi sz1p:a1fis!ki' '. 

Marszałek FHmdski po cyiwilremu p1rrze1d wyjiaizdem ido Gene;wy · n;a1 . zgrnmadzenie 
Ligi N2!f Jdów. Scena ta amstala 1u1w1ie1c'zniona w naród'owyrin fiilimle Jlistory1czrty1hl 'l 

cbciów Polstki pt. ·,!Sztandar Wciunośći". 

RMkoszna „gwiazdeczka" ekranu, S~h~Iey Temple, ~nana z fiJ,m~ „!e,raz: i oowsze"~ odzarowiał"a ś.wiat ifiimowy. ~a zidliięciaich: 
.... hlJ!'ley Teimpile z Mai1:1leną D1etnch oraz ze swoim „dlubibingiem". 

Odbito w drukairnł ,,Kurjera lódikiego" 

~OK XI. 

DODATEK śWl:.'l.TECZN.Y DO „KURJERA ŁóDZKIEOO" 

SOBOTA , dnia 20 kwietnia 1935 rok a -- ---·~' -~---------· 

Zjazd wojewódzki delegatów 
Legjonistów. Związku 

Nr. l~ 

Dnia 114 bm. w ilokal~· Związku iLegJJnistów Polskich olddziial w ,Łodzi Pl'\Z.Y lfll. Sienkiewi!oza . 37, odbyl się zjazid 1wojewMziki. de· 
:legat6w Zw.iąizku . Legjjonist6iw Polskicll. Z.Jazd. zasziczydt s;wą obec'nośdą p. woje.woda łódlz!ki · Aleks•a,nder fia;u]\e~Nowal\ .. 
d-.ca o. K. JiV 1geneirat Langner, ,pl!k. Ailf-•Tarczyński, ilcim. ·inż . .Wo,jewóid:zki. W olbra.dach młziat ,braili: dr~ lienis 1selforeta:r,z · ge-

. neralny Zair.ządu rnóiwnego Zw.: Le&iionistów I p11k. Pek, prezes .dir. K. 10!lrnz.a.-Str1zelecki, prezes .Stanisław NOl;,,alkowskii pre~ 
zeŚ ·o~.'ł1py Rągijonaih1ei nacz, ~·, Waidorw~'ki, insp·, f; ·Proński inni. Na zd3~ctu u1czestnicy .z1a;z1diu. 

··Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. lOŚ-81 

a+ra•e+m+w+m•m~a+E1+m+s++ra+m+e+e+łi14>lil+E1•m•.s•r!i+&.l 




